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Rok. V. Dnia 20. marca 1899. N r .  .6

Przedpłata:
z przesyłką poczLową:

rocznie . . 4  zł. ■

półrocznie . 2 „
kwartalnie . 1 „

•

Dla klubów i towarzystw 

gimnastycznych i sporto­

wych p r y przedpłacie na 

1 0  egzem plarzy:

rocznie . 3 zł. — ct.

półrocznie . 1 „ 5 0  „

Numer pojedynczy 20  c t.j

P i s m o  i f a c h o u i e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzęd o w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
0. K. S. Lwowskiego i innych.

W ych odz i 5- i 20. każdego m iesiąca. gg -

W ydawca i o dp ow iedz ia lny  re d a k to r:
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Przy kilkakrotnem ogło­
sz e n iu  stosowny rabat.

; T ^ed ak cy a  i j4 d m ii \ i s t r a c y a  
w e L w ow ie, 

u l .  S z o p e n a  '7 .

;W Krakowie: księgarnia 
:s. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką dla Rosy i 4  
? Ruble, dla Niemiec 8  Marek.

511 wiorst
trzynastoletniego turysty.

(Ciąg dalszy.)

zamek warowny, 
zbudowany z drze 
wa, za czasów Bo­
lesław a Chrobrego, 
a zastąp iony  muro 
w anym  przez K azi­
m ierza W ielkiego, 

znajduje się na przedm ieściu „C zw artek“, 
położonem tuż  za bram ą „G rodzką11. P rze ­
budow any w roku 1825 na w ięzienie k ry ­
m inalne, służy  do tej pory ku tem u ce­
lowi Zwiedzać go w ew nątrz nie je s t  do­
zwolone z zew nątrz zaś, obejrzeć dokła­
dnie przeszkadzają ulice i uliczki gęsto 
zabudowane w pobliżu jego murów. To 
też jedynie  kondygacye górne niepozba- 
wione pomimo przebudowy sechy sta ro ­
żytnej, ty lko  zdała i częściowo obserwo 
waó teraz  można.

R atusz  staroży tny , w k tórym  ongi 
odbyw ały się posiedzenia try b u n a łu  ko­
ronnego i w k tórym  poeta nasz Ja n  Ko­
chanowski, tk n ię ty  apopleksyą zakończył 
życie w d. 22. sierpnia 1569., za trac ił już

zupełnie swój w ygląd i charak ter, p rze ­
znaczony bowiem na pomieszczenie w ładz 
sądowych, z g ru n tu  przerobiony został.

Toż samo sta ło  się także i z daw niej- 
szym  pałacem  (Radziwiłowskim), położo­
nym  przy  ulicy K rakow skie Przedm ieście, 
a przeistoczonym  na  gm ach R ządu Gu- 
bernialnego, przed frontem  którego wznosi 
się pom nik żelazny w kształcie obelisku, 
postaw iony na pam iątkę unii L itw y  z Pol­
ską zaw artej na sejmie lubelskim  w r. 1569.

Z istn iejących  obecnie św ią tyń  
chrześciańskich, celniejsze są następujące 
kościoły : parafialny św. M ikołaja na 
przedm ieściu Czw artek, fundow any jakoby  
przez M ieczysława I ;  po-dominikański za­
łożony przez K azim ierza W ie lk iego ; 
po-bernardyński wzniesiony w r  1450 przez 
niewiadom ego fundatora ; k a ted ralny  zbu ­
dowany w r. 1582 przez Bernarda Ma­
ciejowskiego, b iskupa krakowskiego; księży 
bazylianów  w ystaw iony przez Zygm unta 
I I I . w r. 1588; praw osław ny przerobiony 
z pow izytkow skiego iew angielick i w szy st­
kie ozdznaczają się starożytnością i s ta ­
nowią pam iątk i h ist;ry czn e ; z nowszych 
zaznaczę jeden praw osławny, przerobiony 
z kościoła powizytkow skiego i jeden  ewan- 
gielicki.

Popołudniow a pora w której jako  przy 
dniu powszednim pozamykane by ły  domy 
Boże, s ta ła  się powodem, że ze w szystkich 
owych św iątyń, jedyn ie  katedrę, o tw ieraną
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podczas nieszporów, zwiedzie było można. 
To też obawa by nie u tracić tej sposobno­
ści, sprow adziła nas na miejsce za wcześnie. 
Zanim tedy otworzono drzwi św iątyni, za 
namową kościelnego, weszliśmy na szczyt 
wznoszącej się obok dzwonnicy kościelnej. 
Stanow i ją  wieża najw yższa w Lublinie, 
o dwóch krużgankach, zbudowana po nad 
bram ą m iejską zwaną „Jezuicką11.

Widoku, jak i z górnego krużganka tej 
w ieży odkrywa się przed oczyma, opisać 
niepodobna. Całe miasto, przedmieścia i oko­
lice na mil kilka dokoła, tw orzą tak  cu­
downą panoramę, że pomimo burzy, pioru­
nów i ulewy, srożących się w chw ili na­
szych obserwacyi nie rychło ta tu ś  skłonił 
mnie do zejścia.

Kościół katedralny należący pierwotnie 
do 0 0 . Jezuitów , a następnie do księży 
Pijarów , okazałością swą i rozm iaram i, jako 
też położeniem w miejscu otw artem , nie 
zacieśnionem domami, dominuje w mieście. 
Gdy po zejściu z wieży, przestąpiliśm y jego 
progi, oprócz księdza odpraw iającego nie­
szpory i trzech staruszek szepcących w ką­
cie pacierze, żywego ducha nie było w nim 
wiecej. Nie zapomnę też chyba nigdy tego 
głębokiego wrażenia, jak ie  w yw arła w tedy 
na mnie m ajestatyczna cisza zalegająca 
św iątynię, oraz uroczysty śpiew kapłana, 
przygłuszany od czasu do czasu w strząsa ją­
cym łoskotem gromów. Ze skruchą i w po­
korze ducha, śląc modły szczere do Pana

Gzy tak hyć pow inno?
„Terapora m utantur 

et nds in illis“.

B yła w pewnem Tow arzystw ie w ie­
czornica, jak ich  wiele w poście. Grano, 
śpiewano, monologowano... byle nie ta ń ­
czono. Dodać muszę dla ścisłości, iż .n ie  
było to zebranie czysto męskie, ja k  to 
w stow arzyszeniach naszych często się 
zdarza, ale w połączeniu z płcią nado­
bną...

P rzyzierałem  się uważnie jej prze­
biegowi, nie ty le  pod względem a r ty s ty ­
cznego wykonania, ile . . .  ze strony to ­
warzysko - życiowej, przy zbliżeniu się 
brzydkiej połowy ludzkiego rodu — do 
pięknej.

Młodzież podczas w ykonyw ania pro-

nad Pany, w ysłuchaliśm y pod takiem  w ra­
żeniem nabożeństwa do końca.

W nętrze katedry  niedawno z g ru n tu  
odnowionej, wyróżnia się niezw ykle m ałą 
liczbą ołtarzy, a po zatem i oryginalnem  
polichromicznem pomalowaniem ścian. 
W  bocznej nawie z lewej strony prezbi- 
teryum , znajduje się kapliąą z cudami 
słynącym  wizerunkiem C hrystusa Pana 
na krzyżu, ozdobionym dokoła licznemi „vo- 
tam i‘- pobożnych. Napis w yry ty  ponad o łta ­
rzem, zbudowanym z m arm uru czarnego, 
głosi co następu je: „Krzyż ten za dawnych  
ju ż  czasów cudami słynący pozostawał w try ­
bunale lubelskim. W roku 1794 przeniesiony 
był do kolegiaty św. M ichała, zaś w  roku 
1832 w  tej kaplicy umieszczony został. Jezu 
Chryste zm iłu j się nad  n a m iu.

Nawę prawą, prowadzącą do zak rysty i, 
zdobi ołtarz boczny M atki Boskiej z obra­
zem znakomitego pędzla, w yobrażającym  
w kopii Madonnę Sysktyńską Rafaela. 
W tejże nawie, na ścianie przeciwległej 
od o łtarza  mieszczą się dwa piękne n a ­
grobki z m arm uru białego, poświęcone pa­
mięci Sebastyana Klonowicza i W incen­
tego Pola, fundacyi zm arłego przed la ty  
kilku ś. p. biskupa Baranowskiego.

(C. d. n.).

gram u, zapatrzona, wsłuchana — zacho­
w yw ała się względnie... W an trak tach  — 
widać ją  było... przy bufecie, w pokoju 
palących, ja k  to u siebie bywa, byle 
nie przy niew iastach. Jak iś dziw ny chłód, 
sztywność, jakby  niezadowolenie, brak 
chęci poznania „ te j- lub „tam tego“ — 
ot tak  sobie „ad lib itum L

Czy tak  być powinno? pytam  p. P.
— A, tej nie znam, odpowiada P. — 

ta  jakaś sztyw na, — ta  to, — ta  owo, — 
zresztą, o czem ja  z nią będę mówił itd .

Dopóki przebieg zabawy był dowol­
ny, kto i ja k  mógł — bawił się. .

K iedy popisy estradowe skończyły 
się — nakry to  sto ły  do kolacyi. Tu z a u ­
ważyłem  przedewszystkiem  egoistyczne 
zajęcie obranych miejsc przez panów 
członków, nie troszczących się o gości, 
zapom inających o tern, że tego lub owe­
go należałoby godnie uczcić, są to bo-
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W ycieczka ąa kole.
z  R z e s z o w a  na S t r y j ,  S k o le , £ a w o c z q e ,  jViunka~ 
c zo w o , Q n g v a r , W ie lk i jY lichał, £ a b o r c z ,  S a n o k  

do R z e s z o w a .

N apisał K. STARY.

(Ciąg dalszy).

a tam tejszym  dworcu ko­
lejowym  zjedliśmy objad. 
wypoczęli, obmyli się, a 
o godzinie 2. ruszyli ku 
Samborowi, dokąd przy­
byliśm y o godzinie 6. 

wieczór.
Dzielni i nader uprzejm i Samborza - 

nie w yjechali naprzeciw  nas, ugościli 
i umieścili w hotelu i opiekowali się 
nam i jak  dziećmi. Na drugi dzień rano
0 godzinie 6. opuściliśmy gościnny gród 
Samborski, by udać się w dalszą drogę. 
Tow arzyszyli nam odprowadzając nas 
kilkanaście kilom etrów druhowie Sambor­
scy. P rzed  Drohobyczem oglądnęliśm y 
fabrykę świeczek jDarafinowych, a do 
Drohobycza przybyliśm y o godzinie 11.
1 stanęliśm y w gm achu Sokoła. N iestety 
nie pojaw ił się tam  n ik t z tam tejszych

wiem często ludzie przyjm ujący udział 
w urozm aiceniu programu, lub też inni, 
bardzo uw ażający na obejście się z nimi, 
nieposiadający k a rty  do założenia m iej­
sca, lub krępujący się co do wyboru tako­
wego. Gospodarzom trudno pam iętać 
o wszystkiem  i o wszystkich, zwłaszcza 
gdy nie dopiszą, lub je s t ich za mało.

Tempora m utan tu r! gdzież podziała 
się chęć cieplejszego przepędzenia czasu, 
przy wspólnej biesiadzie?

Czy tak  być powinno, py tam  po raz 
drugi ?

Pocóż czczymi toastam i niesiemy 
hołdy łaskaw ym  na nas gościom, paniom, 
panom, często przyjezdnym , lub członkom 
innych tow arzystw , wreszcie naszy m , 
rzadko byw ającym  w tow arzystw ie, kie­
dy nie pam iętając o nich, nie bawiąc 
ich, nie stara jąc  się zapoznać z nimi, 
okazujem y nasze jakoby niezadowolenie, 
a nadto uw ydatniam y w  niegrzeczne

druhów. Zostaw iliśm y m aszyny w Sokole, 
a sami poszli oglądać osobliwości miasta; 
przy tej sposobności odnaleźliśmy także 
jakąś jad łodajn ię  a w niej posiłek. Nie 
mając nikogo znajomego, wróciliśmy do 
Sokoła po nasze rum aki i zam ierzaliśm y 
podążyć zaraz dalej do S try ja , gdy nagle 
na mieście zastąpił nam drogę jeden 
z tam tejszych druhów, uspraw iedliw iając 
się, że n ik t nie m iał czasu się nam i za ­
jąć  i t. p. Zaproponował nam zarazem 
zwiedzenie salin tam tejszych, na cośmy 
się chętnie zgodzili, Dzięki uprzejmości 
zarządcy tychże, zwiedziliśmy je  najdo­
kładniej i dopiero o godzinie 5. ruszy liś­
m y w dalszą drogę. Dziwne to, że Dro­
hobycz stosunkowo duże miasto, z ładną 
wcale okolicą i niezgorszemi drogami, 
nie ma żadnych cyklistów i naw et rzad ­
ko kiedy można tam  widzieć przejezd­
nych.

Do S try ja  przybyliśm y o godzinie 7. 
wieczór, gdzie z trudnością zdołaliśm y 
zdobyć jeden pokój w tam tejszym  hotelu 
katolickim .

Zrobiliśm y przeto w trzech dniach 
268 km. drogi, co wynosi przeszło 87 km. 
na dzień. Jeszcze tego samego wieczora 
obejrzeliśm y boisko, na którem  na drugi 
dzień m iał Sokół zdawać egzam in ze 
swojej pracy. W  dniu zlotu zwiedzaliśm y 
dalej miasto, które się przedstaw ia wcale 
schludnie i pięknie, no a najgłów niejsze,

sposoby nasze uprzedzenia i niesnaski 
wewnętrzne. Niegrzeczne, to fakt, k tó ry  
tu  przytoczę. Nie wiem tylko, czy nie 
należałoby winnych pociągnąć do odpo­
wiedzialności i udzielić im nagany ,— lub 
w yłączyć z zebrań publicznych zw ła­
szcza w tow arzystw ie mieszanem.

Oto p. X . wznosi toast. Sąsiad mój 
odzywa się tubalnym  głosem, naw ołując 
o spokój: „cicho!, bo bieliźniarz mowi...“ 
(było powiedziane... trochę inaczej). N ie­
przyjazne usposobienie dla p. X. wzmaga 
się wśród tow arzystw a. Ten i ów, idzie 
dalej w ślad za niewczesnym przykładem . 
Robi się tum ult, determ inujący m ów ią­
cego. Na napomnienie moje, usłyszałem  
odpowiedź są siad a : „gadaj pan zdrów —■ 
bo się pan u niego meblujesz... barłoży 
pięć po pięć swoim zwyczajem — zaw ra­
canie g łow yu — a następnie jeszcze upor- 
czywsze przeszkadzanie mówiącemu. Fan  
ów posiadał aż dwa znaki klubowe. 
Zacną sąsiadka moja, wiedząc, iż należę



że byliśm y uczestnikam i zlotu, na k tóry  
mimo burz, deszczów i przeciwności zdą­
żyliśm y w najlepszem zdrowiu i z n a j­
lepszą fan tazyą z Rzeszowa.

Z lotu opisywać nie będę, odsyłając 
ciekawych do „Przew odnika gim nastycz- 
nego“.

Teraz m iałem  sposobność okazać mo­
im towarzyszom  plan dalszej wycieczki 
na stronę węgierską. D ecyzya nie trw ała  
długo, czuli się tak  krzepcy, iż w net za­
padła decyzya „jedziemy !u W poniedzia- 
łok tedy  rano o godzinie 5. ruszyliśm y 
dalej na Skole. Ze S try ja  do Skolego 
prowadzi doliną rzeki S try j znakom ity 
gościniec; wśród drogi m ija się urocze 
miejscowości Rozhurcze, Synowódzka i in ­
ne. Jazda  po tej znakom itej, równej jak  
stó ł drodze, wśród przepięknej okolicy — 
może być nazw ana prawdziwie rozkoszną.

Do Skolego przybyliśm y o godz. 11. 
przed południem i wypadło nam  cokol­
wiek posilić się. M iasteczko to, położone 
w dolinie i otoczone wieńcem lesistych 
gór, przedstaw ia się bardzo pięknie. W ięk­
szą część zabudowań stanow ią wile, a na­
w et zgrabne pałacyki. Okolica piękna 
i nie łatw o da się w G alicyi znaleźć 
miasteczko w tak  pięknem  położeniu jak  
Skole.

Ze Skolego w yruszyliśm y o godz. 1. 
po południu, czekała nas bowiem droga

uciążliwa na Beskid, gdzie m iał nastąpić 
spoczynek. Po drodze zwiedziliśmy fab ry ­
kę zapałek a następnie wydobywanie ro­
py Droga aż na Beskid dobra, ale c ią ­
gnie się ustaw icznie pod górę. Na sam 
szczyt Beskidu trzeba dążyć serpentyną, 
po której jazda  je s t niemożebną i cały  
czas trzeba row ery prowadzić. Pchając 
tak  rowery pod górę, staw aliśm y co kil­
kadziesiąt kroków by odpocząć i napawać 
wzrok widokiem prześlicznych gór i do­
lin, widocznych przed nam i na jak ie  2 
lub 3 mile. W idok przecudny, powietrze 
jak  k ryszta ł czyste, naokół balsam iczny 
zapach żywicy. Traw a na szczytach gór 
bujna i obfitująca w najrozm aitsze kwie­
cie i zioła. Najwięcej spotykałem  tam  
cen tury i i dzikich bratków.

Dopiero pod sam wieczór przybyliśm y 
na węgierską granicę. Nie ma tam  nic, 
ja k  ty lko piękny słup graniczny z jednej 
strony gościńca, z drugiej zaś karczma 
i stodoła. Początkowo zam ierzaliśm y 
przenocować w tej karczmie, lecz zimno 
jak ie  się tam  czuć dawało, skłoniło nas, 
że udaliśm y się do wsi W ereczki położo 
nej o 7 km. od granicy. Droga do wsi 
ciągnie się nadzwyczaj spadzistą serpen­
tyną, jechaliśm y przeto z nadzw yczajną 
szybkością, a ręce m dlały od trzym an ia  
hamulca. Przybyw szy tam , udaliśm y się 
przedewszystkiem  do tam tejszego nauczy­
ciela, ten  jednak odmówił nam w szkole

do tej samej korporacyi i widząc mój 
rumieniec, litu je  się nademną, podnosi 
główkę spłonioną i oczyma uspokaja n ie­
znajom ych krzykaczy N. Z. W. itd .

Tak ! nieznajom ych ; — siedli o kilka 
miejsc w koło mnie i mojej sąsiadki. — 
znają m nie; żaden jednak  o przedstaw ie­
nie go nie poprosił.

Podobne braw ury  m iały miejsce przy 
mowach innyeh, tylko z innym i frazesa­
mi, i docinkami współbiesiadników, zapo­
m inających już  to o przyzwoitości, już  
to o tern, że jeżeliś pozwolił przyjść do 
słowa, to w ysłuchaj go cierpliwie i po­
zwól skończyć.

Mało tego, — przy kolacyi pam iętał 
każdy najpierw  o sobie, (aby swoich gro­
szy nie puścić na marne) byle nie o pa­
niach, nie o gościach? Co chwila słysza­
łem : „garson — tu !  mówiłem ci już
dziesięć razy, ty  ...... “.! to znów „dawaj!
bo później zabraknie, ja k  to często u nas

bywa, choć za te pieniądze gdzieindziej 
lepiej i więcej bym dostał..."

Panowie, żle się b aw ic ie ! Gdzie go­
dność, gdzie nasza gościnność, nasze ko­
chajm y się, gdzie przyzwoitość, jeżeli 
nie formy tow arzyskie ?

Czy tak  być powinno ?

Prawdzie,



noclegu, Nadm ienić tu  muszę, że nauczy­
ciele na W ęgrzech, przynajm niej w tych  
stronach, nie odznaczają się w stro ju  
i w mowie niczem od zwykłego wieśnia­
ka. W łaśnie pan nauczyciel powracał 
z pola z kosą na ram ieniu, w kamizelce, 
w butach wysokich, i koszulą na w ierz­
chu. Samo ich w ykształcenie dużo pono 
także pozostawia do życzenia. Zadowoleni 
poniekąd z tej odmowy podążyliśm y do 
karczmy, gdzie znaleźliśmy bardzo w y­
godny pokój, z łóżkam i i czystą pościelą. 
W ieczerzę naszą stanow iły gorące mleko 
i chleb z masłem, a zapłaciliśm y za to, 
jakoteż za nocleg i za mleko gorące na 
śniadanie po 35 ct. od osoby. Po śniada­
niu puściliśmy się w dalszą drogę ku 
Munkaczowu. Droga do Munkaczowa sa­
mego prowadzi wśród pięknych lasów 
i jedzie się ciągłym  spadem, tak, że p ra­
wie niepotrzeba nogami ruszać, a jedzie 
się nadzwyczaj szybko Drogi tak  znako­
mite, że tam tejszy  kom itatow y gościniec 
prześcignie pod względem dobroci z pe­
wnością nasze najlepsze gościńce rządo­
we. To też drogę z Beskidu do Munkaczo­
wa wynoszącą 80 km. przebyliśm y w n ie ­
spełna 5 godzinach, w liczając już  w to 
i przestanki dla posilenia się. Najlepiej 
smakowała nam w drodze woda kwaśna, 
k tórą nam chłopiec przyniósł w dzbanku. 
Ręczę za to, że wolałbym  2 szklanki tej 
wody, jak  cztery  butelk i szam pana, to 
też chwilam i dla tak  znakom itej wody 
żal nam było ruszać w dalszą drogę.

(C. d. n .)

pudło łańcuchowe.
(6 e a r - c a s e )

—

jrzy przeglądaniu angielskich ilu­
strow anych pism kolarskich za-

  uważyó można, że wszystkie
koła posiadają pudła ochronne na łańcuch. 
N aw et w karykatu rach  pism hum ory­

stycznych, k tóre angielska prasa w wiel­
kiej ilości posiada — znajdziem y, tak  
zwane „Gear-case". W ywnioskować z tego 
można łatwo, że w tej krainie sportów 
należy pudło łańcuchowe tak  do m aszyny, 
j a k u  nas np. kierownica lub siodło. P ra k ­
tyczny A nglik nie zostaw ia przyrządu 
łańcuchowego, złożonego z licznych osi 
na pastw ę pyłu, wilgoci i b ło ta drogo­
wego, lecz pokrył go troskliw ie osłoną, 
która w szystkich tych  zw iększających 
tarcie w łańcuchu substancyi doń nie do­
puszcza.

Doniosłe zalety  pudła łańcueho- 
wego zachęciły mnie już  dawno do prób 
w tym  kierunku, muszę jednak  wyznać, 
że próby te były z początku dosyć uje­
mne. Moje pierwsze pudło łańcuchowe 
było całe z jasnego przeźroczystego cel- 
luloidu. Łańcuch i koła zębate biegały  
w niem ja k  w szklannej skrzynce, ale na­
turaln ie dopiero w tedy, gdy po trzech 
godzinach pracy w pocie czoła zdołałem  
pudło to do w idełek przymocować, przy- 
czem mi mój kolega sportowy z całym  za­
pasem kluczów pom agał. Nowe koło, para 
pneum atyków, a naw et nowa la ta rk a  za­
chęcają każdego kolarza do przedsię­
wzięcia wycieczki. To też nic nadzw y­
czajnego, że moje nowe pudło łańcuchowe 
było bodźcem do wycieczki do Lincu. 
W  dniu w yjazdu było pochmurno, ale 
wobec poczucia niezależności od sło ty  i 
deszczu — w ybrałem  się w podróż. Droga 
z W iednia do Lincu je s t pagórkow ata, 
lecz wcale dobrze u trzym ana. W  krotce 
— pierwsze krople deszczu spraw iły mi 
naw et pewną radość, wszak m iałem  pu­
dło łańcuchowe u k o ła ! Łańcuch toczył 
się w pokrytej błotem  osłonie lekko i c i­
c h o ; co za przyjemność ! 'I  naw et mimo, 
że ja  przybyw ając do celu byłem  prze­
moczony do n itk i, po siedmiogodzinnej 
jeździe w deszczu toczyła się m aszyna 
tak  lekko, ja k  przy wyjeździe. Następnego 
dnia w ybrałem  się napow rót do W iednia. 
Siadam  na koło ale zaraz przy pierwszym  
obrocie pedałów coś zatrzeszczało, nastę­
pnie drugi i treci raz, co mię wielce prze­
raziło. Celluloid się spaczył, to jest, po 
bokach pudła pow stały  wypukłości, a przy  
każdym  obrocie pedałów odzywał się nie­
m iły trzask. Ciśnienie i w yginanie nie 
pomagało i tak  dojechałem do Enns- 
dorfu, wzbudzając po drodze łoskotem m e­
go koła żywą ciekawość niemieckich chło­
pów. Tu jednak  postanowiłem  rozstać się
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z trzeszczącem  pudłem. Na umocowanie 
go potrzebowałem  trz y  godziny, na to ­
m iast zdjęcie jego było szybkie, bo w pię­
ciu m inutach czynność tę wykonałem. 
Później m iałem  sposobność zapoznać się 
z szybszym  jeszcze sposobem usunięcia 
celluloidowego pudła. Będąc w jednej 
z w iedeńskich fabryk kół, w idziałem  ja k  
m echanik podpalił tak ie  łańcuchowe pu ­
dło — i w  trzech m inutach nic nie po­
zostało.

N astępne moje pudło łańcuchowe nie 
paczyło się i nie wyginało, bo nie po­
zw alały  na to odpowiednio rozpięte spry- 
chy, było również prawie zupełnie szczelne. 
N ieste ty  — jednak  wskutek swej kon- 
strukcyi hamowało.

N astępne pudło nie hamowało w pra­
wdzie, ale za to dopuszczało kurz do środka.

Podobne doświadczenia, które ja  ro­
biłem, zbierali też fabrykanci i obecnie 
fabrykow ane są pudła łańcuchowe, bez 
w szystkich wyżej w ym ienionych wad.

Dziw i mię przeto, że nasi kolarze 
w przeciw ieństw ie do Anglików, tak  od­
pornie zachow ują się przeciw pudłom 
łańcuchowym , a to głównie dla tego, 
aby mieć ja k  najlżejsze koło. W szystko co 
ty lko koło obciąża — błotniki, hamulec, 
dzwonek, a naw et łańcuszek przy  wen­
ty lu  byw ają  odrzucane. Mylne jednak  
je s t to m niem anie! Nie sama ty lko lek ­
kość m aszyny w ystarcza do dobrego biegu, 
lecz w pierwszym  rzędzie koniecznem 
je s t możliwie małe tarc ie  w szystkich 
obracających się części. W  jak i sposób 
zatem  to najm niejsze tarcie — naturaln ie  
przy  dokładnym  wyrobie — możemy 
osiągnąć ? Tylko w ten sposób, gdy w szyst­
ko, co tarcie  wzmaga, usuniemy. Przez 
szczelną konstrukcyę łożysk — osiąga 
się niedopuszczenie py łu  do łożysk, na 
łańcuch m am y zaś pudło. K ażdy nieo- 
k ry ty  łańcuch naw et mimo troskliw ej 
czystości narażony je s t na w pływ y ku­
rzu, b ło ta  i rdzy. Mnóstwo szczelin daje 
wolny dostęp szkodliwym substancyom, 
a gdy raz py ł i rdza w pojedyńczych 
ogniwach rozpocznie swe dzieło niszcze­
nia, to już  dokładne działanie łańcucha 
i zarazem  także lekki bieg koła wielce 
na tern cierpią. Nie pomoże tu  później 
odjęcie łańcuszka wentylowego.

znajdującem i się obecnie w handlu  n a j­
więcej m ają zalet wyroby ze skóry : mo­
żna je  z łatwością do koła przymocować 
i zdjąć, a przytem  są lekkie i bardzo 
trw ałe . Ulepszone pudła celluloidowe z do­
brych fabryk można również polecić; 
p rze jrzysty  m ateryał pozwala zawsze na 
ła tw ą kontrolę napięcia łańcucha. W  P a ­
ryżu  są obecnie w użyciu całkiem  k ró t­
kie pudła, sięgające trochę poza obrót 
korb; przyjęto  tu  zapatryw anie, że ty lne  
koło najw ięcej bryzga b ło ta  w miejscu, 
gdzie obręcz koła m ija się z łańcuchem. 
Moje koło posiada obecnie pudło, które 
po części je s t stale  złączone z konstru- 
kcyą m aszyny. Ściana pudła zwrócona do 
obręczy je s t blaszana, a druga zew nętrzna 
celluloidowa. N atraln ie, że pudło to się 
nie odejmuje i trochę je s t cięższe od in ­
nych.

Muszę jeszcze wspomnieć o jednej za­
lecie kół z pudłami łańcuch o wemi a m ia­
nowicie, że koła tak ie  łatw o i szybko 
dają się czyścić, podczas gdy dokładne 
czyszczenie m aszyny bez pudła zabiera 
wiele więcej czasu.

Praktyczne te  uw agi zebrałem  na 
podstawie własnego doświadczenia podczas 
kiikoletniej jazd y  na kole, ja k  również 
zasięgając zdań kilku wiedeńskich i za­
granicznych współpracowników pism spor­
towych, jako też różnych fabrykantów  kół, 
pozwolę sobie zatem  kolegom sportowym  
szczerze powyższe zalecić uw agi, radząc  
każdem u używ anie łańcuchowego pudła.

Sport kolarski dostał się do nas dość 
szybko, lecz liczne ulepszenia w tym  
sporcie, mimo że w Angli i P rancy i od 
daw na już  istn ieją , dochodzą do nas do­
piero po latach . Prawdopodobnie s tan ie  
się to  i z pudłem  łańcuchowem. Czekaj­
m y zatem  !.

W . K t 'zepowski.

Pom iędzy pudłam i łańcuchowem i
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fr o je k ta  G. U. 3. Y .

w fy z e sk i cen tralny  związek cyklistów 
Ty (Czeska iistrzedni jednota  velocipe- 

distu). założony w r. 1883, działający 
w obrębie krajów  korony czeskiej z po- 
kaźnem  powodzeniem, urządza co roku 
wielką reprezentacyjną wycieczkę w swoim 
obrębie, połączoną z wielkim i wyścigam i 
narodowymi. Na rok bieżący postanow ił 
ten związek urządzić w Ołomuńcu w n ie­
dzielę 13. sierpnia w i e l k i e  s ł o w i a ń ­
s k i e  w y ś c i g i  n a  t o r z e ,  zastrzegając 
dla Polaków osobne biegi.

P ierw otny  zam iar urządzenia po w y­
ścigach reprezentacyjnej wycieczki na 
kole z Ołomuńca do Cieszyna, stąd  koleją 
do Skawiny, a następnie na kole do K ra ­
kowa, W ieliczki i na Poważę, został znie­
siony, gdyż tymczasowe pryw atn ie  po­
czynione kroki przygotowaw cze w K rako­
wie okazały się bezskutecznym i, a czas 
nagli... Przecież Czesi zam ierzając u rzą ­
dzić m anifestacyjną wycieczkę sportowo- 
tu rystyczną nie mieli zam iaru agitow ać 
politycznie, ale chcąc odwiedzić starosła- 
w ny Kraków, z k tórym  ich w iążą h isto ­
ryczne w ęzły polskich i czeskich królów, 
nie mogli się chyba jaw ić bez pewnego 
porozum ienia się z tam tejszym i reprezen­
tan tam i sportu...

W ydział Cz. U. J . V. postanow ił za­
tem  na posiedzeniu dnia 4. b. m. w ypra­
wić wycieczkę mogącą liczyć na 100 i wię­
cej uczestników z Ołomuńca przez Prze- 
rów, W ałaskie M iędzyrzecze, Rożnów na 
Radgoszcz, a stąd  do F ryszta ta , gdzie 
się oficyalna wycieczka skończy. Ochotni 
pojadą dalej na kole do Czacy, koleją do 
Popradu, zwiedzą Bialskie g ro ty  i Mor­
skie oko i ruszą na kole w zdłuż W agu 
do Cieplicy Trenozyńskiej. E w entualn i to­
w arzysze polsey będą najuprzejm iej po­
żądani. W ydział Cz U. J . V. jednakowoż 
tuszy, że kiedy indziej będzie m iał spo­
sobność odwiedzić Polaków, i żałuje, że 
Lwów, z k tórym  utrzym uje koleżeński 
stosunek po kole, nie leży bliżej.

Dalszego zam iaru, urządzenia w sier­
pniu r. b. jazdy  rozstaw nej z złotej P rag i 
do stolicy Krakowskiej, W ydział się nie 
zrzeka, gdyż tak a  jazda, w yłącznie spor­
towa, nie m iałaby z kw estyam i narodo-

wemi lub innem i niesportowemi wcale nic 
wspólnego. Aż do granicy W . Księstw-a 
rozstaw iliby się Czesi, a Polakom łatw oby 
było obsadzić tych  70 i kilka k ilom e­
trów  do Krakowa.

Na razie Czesi się spodziewają, że 
Polacy zaszczycą ich wyścigi w Oło­
muńcu swojem uczestnictw em  i dadzą im 
sposobność pow itać się na ziemi czeskiej, 
tak  ja k  Czechów w itano w gościnnym  
Lw im  grodzie.

Epee.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Wiedeń, dnia 15. marca 1899 .

ostatniej korespondencyi już  do­
nosiłem o uregulow aniu toru  wyścigowego 
w Pracerze i o uchwale za rząd u  sto­
warzyszenia „Yerband W iener R adfahr- 
vereinefiir W ettfah rspo rt“w sprawie u tw o­
rzenia szkoły treningu. W  tym  celu zw ią­
zek zaangażow ał p. H ansa Hofmanna 
z Monachium na dyrektora  tejże szkoły. 
Nowy dyrektor liczy la t  32 i przez dzie­
sięć la t  sam brał czynny udział w licz­
nych w yścigach Je s t on znanym  w ko­
łach sportowych jako  w ytraw ny  kiero­
wnik wyścigów i treningu. Dnia 15. bm. 
rozpoczyna się system atyczny tren ing  dla 
początkujących i dawnych wyścigowców, 
przyczem  do prowadzenia używane będą 
dwojaki elektryczne. K urs nauki ko­
sztuje 10 zł. a za specyalne prowadze­
nie opłaca się osobno. Spodziewać się za­
tem  można, że obecnie stolica naddunaj- 
ska zyska wielu dobrych wyścigowców, 
których dotychczas był b rak  i ty lko za­
graniczni zdobywali nadgrody.

Term ina wyścigów w P raterze są już  
ogłoszone, a mianowicie :

Pierw szy M eeting : N iedziela d. 9. kw ietnia



D ragi Meeting : Niedziela dnia 7. m aja
Czw artek „ 11. „
Niedziela „ 14. „

D erby-M eeting: Niedziela dnia 28. m aja 
Czw artek „ 1. czerwca.

N agła zm iana tem peratury  w płynęła 
wielce na ruch kolarski amatorów. U bie­
głej niedzieli roiło się od cyklistów , mię­
dzy którym i wiele spotykam y p a ń ! Po- 
kup na koła je s t  nadzw yczajny ku uciesze 
fabrykantów , a w arsta ty  reparacyjne nie 
mogą nadążyć wymaganiom; każdy chce 
ja k  najprędzej dosiąść swego stalowego 
rum aka, musi go zatem dać oczyścić 
lub względnie napraw ić. Tu i ówdzie w i­
dzim y po ulicach m iasta elektryczne ro ­
wery, motocykle i samochody rozm aitego 
gatunku, co wielce przyczynia się do uroz­
m aicenia ruchu miastowego, gdzie na 
bruku dotychczas wszechwładnie tylko 
„G um m iradlerzy11 panowali i urządzają 
prawdziwe wyścigi. Nie wiem, czy naw et 
w ytraw ny  cyklista galicyjski odważyłby 
się puścić po ulicach W iednia.

W . Krzepoiuski, 
sekr. P. K. C.

T̂ uch tow arzystw . 
*====» —®—

9 M lP § lP ia °g^^nem zgromadzeniu piotrkow 
skieS° Tow arzystw a Cyklistów, 

lsS£akhs3gll które się odbyło dnia 25. lu­
tego, przyjęto do grona członków rzeczy­
wistych 14. dotychczasowych członków zw y­
czajnych, poczem — po zatwierdzeniu spra­
wozdania za rok ubiegły i projektu bud­
żetu na r. b. — przystąpiono do wyboru 
nowego komitetu i komisyi rew izyjnej. Do 
komitetu w eszli: jako prezes p. K arol Bro­
nikowski (ponownie), jako wice-prezes p. 
Aleksander Ludwikiewicz, jako kapitan p. 
Mikołaj Lermontow (ponownie), jako wice- 
kapitanowie pp. Mirosław Dobrzański i W i­
k tor Turczynowicz, jako sekretarz p. E d­
mund Gerber (ponownie) z zastępcą p. Janem

s  -
Bieńkowskim, jako kasyer p. Cezary Wi- 
chrowski z zastępcą p. Ludwikiem Krze- 
mieniewskim; wreszcie jako lekarz Towa­
rzystw a — dr. Emil Wolski. Do_ komisyi 
rewizyjnej wybrano : pp. Józefa Żarskiego 
(ponownie), Stanisława Rudzkiego (pono­
wnie) i Stefana Młodowskiego.

Nowy komitet ma zadanie nieco u tru ­
dnione ; w roku bowiem ubiegłym, życie 
klubowe, zwłaszcza w sezonie letnim, abso­
lutnie zostało zatamowane ; nie było żad­
nych zbiorowych majówek ani wycieczek, 
bądź towarzyskich bądź czysto sportowych 
i nie zatroszczono się wcale o dostarczenie 
jakichkolwiek członkom stowarzyszenia ro ­
zryw ek, o których pomyślano dopiero z na­
dejściem jesieni. Wobec tego, część gospo­
darcza i finansowa klubu poczęła się nieco 
chylić do upadku. W  dwóch więc teraz 
kierunkach now y komitet działać m usi: 
dążyć do przywrócenia równowagi w bu­
dżecie i — wziąć na siebie inicyatyw ę zor­
ganizowania peryjodycznych zebrań i ró ­
żnych zabaw, tak  towarzyskich jak  i spor­
towych, któreby zdołały nakoniec rozru­
szać śpiące u nasj instynkta zbiorowe, ze­
spolić rozstrzelone dążenia i sym patye i, eo 
ipso, przyczynić Towarzystwu wziętości 
i sym patyi. Jeżeli Komitet zajmie się ener­
gicznie i umiejętnie spełnieniem tego osta­
tniego zadania, to już to samo wpłynąć 
może zbawiennie na stronę kw esty i finan­
sową.

Pierwsze posiedzenie nowego Komitetu 
odbyło się w ubiegłą środę. Główną czyn­
nością jego na tej pierwszej naradzie, były: 
rozdział pomiędzy członków czysto we­
wnętrznych ściśle gospodarskich zajęć w lo­
kalu i na cyklodromie; kontrola ściślejsza 
nad opałem, światłem i służbą; nadzór p ra­
widłowy nad drobnymi dochodami Towa­
rzystw a z opłat od gości, z bilardu i z cy- 
klodrom u; rozsystem atyzowanie dokładniej • 
sze czynności kancelaryjnych; zaprowadze­
nie nowych praktyczniejszych spisów in­
wentarza klubowego i cyklodromowego jak  
również niektórych nowych książek kon­
trolnych i księgi cont, której dotąd nie 
b y ło ; rozsegregowanie na oddzielne akta 
różnorodnej korespondencyi etc. etc.

W szystkie powyższe czynności — jak 
chce mieć ustaw a Towarzystwa i wydana 
w rozwinięciu jej instrukcya — powróciły 
do rąk  trzech kapitanów (z wyjątkiem  za­
jęć czysto kancelaryjnych i koresponden­
cyi ogólnej, załatwianej przez sekretarza 
lub jego zastępcę). Do kapitanów też należy



organizacya wycieczek i zabaw czysto spor 
towycb, oraz korespondencya sportowa. A by 
to wszystko odpowiednio wykonać, kapi­
tanowie, przyrzekłszy sobie w ważniej­
szych wypadkach zgodne współdziałanie 
i pomoc, rozdzielili wszystkie te czynności 
w ten sposób, że ogólny nad niemi k ieru ­
nek tak w lokalu jak na cyklodromie wziął 
na siebie kapitan p. Lermontow przy  fa- 
ktycznem zastępstwie go przez wice-kapi- 
tanów : p. Dobrzańskiego w lokalu klubo­
wym, a p. Glassera na cyklodromie.

Co się zaś tyczy  zabaw, zebrań i w y­
cieczek ogólno-towarzyskich — inicjatorem 
i gospodarzem takowych ma być odtą 1 cały 
komitet i — nietylko komitet bo i ad hoc 
ustanowić się mająca komisya.

Nadzór nad jednolitością i harmonią 
wszystkich czynności pojedynczych człon­
ków komitetu p rzy ją ł na siebie dobrowol­
nie łącznie z prezesem, wiceprezes p. Lu- 
dwikiewicz, k tóry  nadto ofiarował się zao­
piekować czytelnią pism, oraz prowadzić 
własnoręcznie niektóre księgi kontrolne. Na­
wiasowo tu dodamy, że ua temże posie 
dzdniu postanowiono zmniejszyć nieco słu­
żbę, oraz zadrzewić wkoło eyklodrom. Tą 
ostatnią czynnością obiecał się zająć sam 
prezes p. Bronikowski.

Tak więc zdaje sie wszystko dobrze 
zapowiadać, zwłaszcza, że ponad wszystkiem 
jako suprem a lex, stać ma odtąd owo zobo- 
pólne wśród członków nowego Komitetu 
poczucie konieczności sumiennego i ener­
gicznego spełniania p rzy jętych  na siebie 
obowiązków i niesienia sobie w ważniej­
szych razach wzajemnej pomocy.

O ile jednak Komitet, świadom swych 
obowiązków względem stowarzyszonych, za­
biera się energicznie do ich wykonania — 
o tyło stowarzyszeni ze swej strony, ró ­
wnież świadomi swych obowiązków winni 
iść w pomoc Kom itetowi: a więc nie skąpić 
mu poparcia i podtrzymania opinii publi­
cznej, chętnie spieszyć na każde wezwanie 
Komitetu p rzy  urządzaniu bądź zabaw, 
bądź koncertów czy odczytów, a przede- 
wszystkiem, wobec dwóch blisko tysięcy 
rubli długu, wielce utrudniającego nowemu 
kom itetowi swobodę ruchów — powinni- 
by  stowarzyszeni pospieszyć czemprędzej 
zwniesieniem zaległych roczny h składek.

I dziedziny techniki, fab rykac j i  i h a n d lu

K o ł a  m o t o r o w e  » P a t r i a « .  Niem a dziś 
prawie większej fabryki kół, któraby nie budowała 
także kół motorowych, a do tych należy takżej fa ­
bryka kół »Patria«, we W iedniu względnie dom ich 
macierzysty w Solingen, których koła motorowe już  
w tak wczesnym sezonie puszczone zostały na targ.

Motocykl, o doskonałej konstrukeyi ramy, uży­
wanej przy kołach »P atria« , z niewidocznemi luto-- 
waniami itd. itd. odznacza się w ogóle we wszyst­
kich swoich częściach silną  budową i wytrzymało­
ścią. Posiada on dla większego bezpieczestwa dwa 
hamulce, z których jeden działa jako hamulec ta ­
śmowy na oś tylną, drugi zaś na koło przednie. 
Ponieważ przez obrót lewej rączki kierownicy dzia­
łanie motoru natychmiast się zastanawia, można 
w ten sposób koło nawet w najszybszym biegu 
w jednej chwili zatrzymać. Skoro dalej wspomniemy 
o wielkiem, silnem wygodnem siodle sprężynowem, 
pneumatykach 6 0  mm. grubości, eleganckiem wy­
kończeniu tych kół, to możemy motocykle »Patria«, 
tak jak  i inno wyroby tej fabryki nazwać pierwszo­
rzędnymi wyrobami precyzyjnymi. Jako motor za­
stosowany został do tych kół znany typ »Dion- 
Bouton«, wywiązujący s/4 siły konia, a działa­
jący na tylną oś, przyczem zbiornik benzyny umie­
szczony jes t pod siodełkiem, a sucha baterya na 
górnem wiązaniu ramy. Do wprawiania motoru 
w ruch służą dźwignie, umieszczone również na 
grzbiecie ramy, leżące tedy wygodnie pod ręką. 
Szybkość uzyskana na tem kolo wynosi 4 5  km. na 
godzinę, może być jednak dowolnie zmniejszoną.

JEkselencya minister handlu Br. D ipauli, 
zwiedził niedawna zakłady fabryczne austr. ameryk. 
akcyjnego Towarzystwa dla fabrykacyi gum y, przy­
czem wyraził się z pełnem uznaniem o wzorowo 
urządzonych warstatach fabrycznych.

Szczególniejszą uwagę zwrócił pan minister na 
oddział dla fabrykacyi pneumatyków, zwłaszcza pneu­
matyków »C ontinental dla wozów, które powyższa 
firma w najlepszym gatunku na targ przynosi. Pan 
minister zatrzym ał się przeszło dwie godziny w za­
kładach fabrycznych, a opuszczając je wyraził się 
jeszcze raz z najzupełniejszem uznaniem o prakty­
cznych i znakomitych urządzeniach fabrycznych.



Do pp. sekretarzy klubów i Oddziałów ko­
larskich w Galicyi.

„Oesterr,-ungar. R adfahrer Compass“ 
je s t cennem wydawnictwem  p. Hansa Czer 
maka we "Wiedniu, z którego fabrykanci, 
kupcy i cykliści czerpać mogą wiadomo­
ści co do stosunków kolarskich w Austro- 
węgrzech. W  w ydanych dotąd dwu ro ­
cznikach za r. 1897 i 1898 by ły  też za 
mieszczone dość dokładne da ty  z Galicyi. 
Obecnie przygotowuje w ydaw ca trzeci 
rocznik i prosi o przesłanie mu dat co do 
zaszłych zmian, nowo pow stałych tow a­
rzystw , handl', w arsta tów  itd.

Zwracamy się tedy  z prośbą do pp. 
sekretarzy klubów względnie oddziałów 
kolarskich, jakoteż do cyklistów niesto- 
warzyszonych (gdzienie są zorganizowani), 
by zechcieli ja k  najrychlej przesłać odpo­
wiedzi na następujące z a p y tan ia : 1. N a­
zwy istn iejących w danej miejscowości 
Tow arzystw  kolarskich, względnie, gdzie 
tow arzystw a nie ma, podanie nazwisk 
kolarzy niestowarzyszonych ? 2. Kok za­
łożenia ? 8. Ilość członków ? 4. Lokal klu­
bowy ? 5. K aw iarnia klubowa ? 6. Zebra 
nia klubowe? 7. Przew odniczący? 8. A d­
resy klubowe ? 9. Gospodarz miejscowy 
(kapitan)? 10. Hotel klubowy (i inne po­
lecenia godne), ceny pokoi (nocleg)? 11. 
F abryk i kół? 12. Handle kół? 13. M echa­
nicy kolarscy? 14. W arsta ty  reparacyjne.

Odpowiedzi te  prosim y nadesłać do 
naszej redakcyi, a po zestaw ieniu ich p rze­
ślemy potrzebne daty  do w ydaw nictw a 
„Compassu“.

• Redalccya.

— O d z n a c z e n i e  W a r s  z. T.  C. z a  
k o n k u r s  t u r y s t y c z n y  1898. r. otrzymał p. 
St. Czuprykowski, za swoją wycieczkę z Warszawy 
do Łowicza, połączoną z jej opisem. Opis ten za­
wiera rysunki, maiowidła i fotografiie osobliwości 
godnych widzenia, wrażenia z podróży, szczegóły

o stanie dróg, zajazdach, hotelach, notatki histo­
ryczne i etnograficzne i t. d.

— K o n f e r e n c y a  w s p r a w i e  p r z e ­
s y ł e k  r o w e r ó w  k o l e j ą  odbyć się ma —  
jak  donosi NW T. — w tym miesiącu W mini­
sterstwie kolejowem we W iedniu. Przy tej sposo­
bności będzie też mowa o stosownem urządze­
niu w wozach, w których mają być koła przewożone.

— Z n a n y  w y n a l a z c a  J a n  S z c z e p a -  
n i k, należy do zagorzałych Cyklistów i od nieda­
wna także do naszych prenumeratorów.

—  W  M a g d e b u r g u  zawiązało się z a in i-  
cyatywą tamtejszej prasy codziennej, towarzystwo, 
majace na celu budowę dróg dla jazdy kołowej.

— N a  t o r  z e  w P r  a t  e r z e  rozpoczęły się 
z dniem 15 bm. ćwiczenia kursu treningu pod 
kierunkiem Hofmanna w 2 oddziałach; —  dla jeźdź­
ców lepszych i słabszych. Kto po 8 tygodniach nie 
wykaże odpowiednich postępów, zostanie wyhączony , 
otrzyma jednak zwrot połowy złożonej kwoty.

— W y ś c i g  2 4 -g  o d  z i m n y  w S a n  F r n c i -  
s c o z dnia 27 . lutego zakończył, się zwycięstwem 
Stevcnsa który ujechał 7 3 9 -731 km., 2 Turville,
3. Lawson, 4 Pierce 5. W aller, 6 . Ju lius, 7 . 
Frederic, 8 . Chappman, 9. Ashingor, 10 Nawn.

0 —

Inne sporty.

K r a j o w y  t u r n i e j  s z e r m i e r z y .  P rzy­
gotowania do krajowego turnieju szermierzy, który od­
będzie się we Lwowie w dniach 12 . do 16. kwietnia 
b. r. raźnym postępują krokiem.

Zaszczytnie znany artysta-m alarz, Stanisław 
Dębicki, uproszony przez komitet wykonał już pro­
jek t dyplomu honorowego Dyplom ten, wysoką po­
siadający wartość artystyczną, otrzyma każdy uczest­
nik turnieju.

Jak  wiadomo odbywać się będą następu­
jące cztery części turnieju publicznie: 1) Assauts 
klasyfikacyjne (1 3 . kwietnia); 2) Poule assauts (14. 
kwietnia); 3) Popisowe assauts krajowych szkół szer­
mierki (15 . kwietnia); 4) wreszcie wielki popis koń­
cowy szermierzy odznaczonych medalami (16. kwie­
tnia). Czysty dochód z turnieju przeznaczył komitet 
na cele dobroczynne, a zarazem oznaczył ceny kart 
wstępu, których dostać będzie można u każdego 
z członków komitetu.

Cena karty wstępu na popis końcowy w ostat­
nim dniu odbyć się mający wynosi 3 zł. na jeden 
zaś z pierwszych trzech dni 1 zł.

Do komitetu wpływają już zgłoszenia do 
udziału w turnieju.
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Zgłoszenia te wysyłać należy wraz z wkładką 
5 złr. najdalej do dnia 8. kwietnia br. na ręce 
sekretarza komitetu dr. K azim ierza Moszyńskiego 
(Lwów, ul. Pełczyńska 1. 1 .)

„S c  a t  i n g -R i n g “ . Gdy ślizgawki się nie 
udają, warszawskie Towarzystwo łyżwiarskie wpro 
wadziło w niedzielę 1.2. bra. nowość, inaugurując 
na sali balowej »scating-ring« dla nowego sportu: 
jazdy na łyżwach cyklowych amerykańskich (foot- 
cycles). Łyżwy te odznaczające się doskonałem wy­
kończeniem, wykonane ze stali niklowanej, różnią 
się tem jedynie od łyżew zwykłych, że zamiast no 
ża mają u spodu dwa małe k ó łk a : jedno pod
podeszwą i jedno pod obcasem, obracające się ua 
łożyskach kulkowych a zaopatrzone w obręcze gu­
mowe, które tłum ią wszelki szmer kółek i spra­
wiają, że lekko i cicho toczą się na posadzce. K il­
kadziesiąt par łyżew tych, wynajmywanych na 
miejscu było w ruchu. Nowego sportu używają nie- 
tylko doświadczeni i biegli łyżwiarze, ale i grono 
panien »śmielszej na tu ry «, które powierzały losy 
swej równowagi dwom kółkom gumowym. I wszy­
stkim 2 0 0  gościom udawała się jazda na »foot-cy- 
clach« wybornie, co jest dobrą wróżbą dla no­
wego sportu. Ma on jeszcze tę dobrą stronę, że 
bez względu na pogodę daje sposobność młodzieży 
płci obojej do spędzenia kilku chwil na posadzce 
salonu, z pożytkiem dla mięśni.
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Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przewodniczący : 
Konra i Łoziński 
ul. Poniatowskiego 

Sekretarz : 
Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11.

Skarbnik :
Artur Friedrich 
Friedrichów 4.

Sekretaryat 
ul. Friedrichów 4.

I. p.

Członkowie T. K . W ., mogą po zniżonej cenie 
75 ct. półrocznie, prenumerować »K oło«, (resztę 
należytości za prcnumeretę pokrywa Towarzystwo). 
Prenum eratę przyjmuje kursor Towarzystwa.

W alne Zgromadzenie T. K . W . od­

będzie się dnia 28. m arca b. r. o godzinie 
8. wieczór w  górnej sali „Sokoła". Zapro­
szenia w raz z porządkiem obrad będą 
wszystkim członkom rozesłane.

Nowy statut i nową odznakę mogą 
członkowie oir ym ać  w  Sekretaryacie.

OKÓLNIK.

Imieniem W ydziału T. K. W. zabraniam 
wszystkim P . T. członkom i elewom T. K. 
bezcelowego wałęsania się na maszynie, po ulica c 
miasta Lwowa, jak również produkowania się »sztu 
czną jazdą«, jak  to czynią członkowie pewnego To 
warzystwa cyklistów we Lwowie.

W ykraczający przeciw temu, pozbawieni będą 
praw członka lub elewa T. K. W.

We Lwowie dnia 2 5 . marca 1 8 9 9 .
L. Christelbaue>‘

~ ^S383& -

Drobne ogłoszenia.
D l a  f i l a t e l i s t ó w  Dwa albumy zawie­

rające 3 0 0 0  marek są tanio do nabycia. W iado­
mość w handlu papieru E . Mikołajczak, ul. Ły­
czakowska 1 1.

Konsul .Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów" na miasto Lwów — przyjm uje 
zgłoszenia na członków zamiejscowych i 
udziela żądanych w yjaśnień — ulica 
Ossolińskich I. II.

W . Krobicki

Precz z szelkami! Precz z paskami!

Ważne dla cyklistów
Jedynym najlepszym przyrządem do podtrzymywa­

nia spodni jest

zdrowotny sprężynowy podtrzymywacz spodni
wygodny, zawsze dobrze przylegający,'nie tamujący 
oddechu, nie uciskający i nieogrzewający ciała, nie 
wymagający guzików, zawsze dobrze działający, do 
zastosowania przy każdych spodniach.

Ceny: za sztukę ct. 75.; za 3 sztuki 
z łr. 180; za 12 sztuk złr. 6.

Do nabycia u firm y :

J Ó Z E F  S C H W A R Z
we W iedniu, I, Sterngasse 13 .



Zbroszurowape roczniki »KO bA «
z roku 1895 i 1896 po złr. 2-50 

a z roku 1897 i 1898 po złr. 3 '—
Komplet z czterech roczników 8. 25

są do nabycia w )\dmmistracyi
Dla członków klubów, których „KOŁO“ jest or­

ganem z opustem 50 ct. na na każdym egzemplarzu.
Komplet zaś z czterech roczników złr. 6 75.

----

K ażdy cyk lista  powinien prenumerować „ K O Ł O ”.

K l u b o m  i to w a rz y s tw o m  s p o r t o w y m  z a le c a m y  
Znacznie zniżoną z b io ro w ą  p r e n u m e r a t ę  » K O Ł A « .

i. ii." b -;: i'

w

D ostaw ca O ddziału K olarzy S ok oła  L w o w sk ieg o , L w ow sk iego  
K lubu C y k lis tó w  i t. d. 

  “

IJ .
(H. R O S E Ń T H A L A  następca.)

Z aktad  mundurowania pp. O ficerów i Urzędników
w e Lwowie, u. K opern ika O.

X3 o  1 e  c  a. :

Kompletne stroje dla cyklistów w najnowszych fasonach. —  Mundury sokole, płaszcze, oraz 
wszelkie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. M undury wojskowe i urzęd 
nicze i wszelkie do nich potrzeby. —  Broń przyboczną i palną. —  Czapki własnego wyrobu 
i t. d. —  Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy. —  W ielki wybór augiclskich  

i krajowych materyi na stroje kolarskie i mundury.

0 9 “ Największy wybór włoskich przyborów do szermierki. 

C e n y  - u .  m .  i a r  k o  - w -  a .  n  e  s t a ł e .



£ i
urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X 4 ' .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
•w R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 4 *—. -w

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. R ycerska 1. 530/1

RADFAHR-HUMOR
i  R ad fah r- C lironik

kosztuje w Niemczech 
kwartalnie 1 M. 50 fen 
W Austryi (ze stempl.) 
kwartalnie 1 złr. 75 ct.

R e d a k c ja :
R. B raunbeck i K. Ronninge,r. 

w  M o n a c h i u m .

Po porozum ieniu się z Szanownem 
wydaw nictwem  czasopisma hum orystycz­
nego illustrowanego

ii

uzyskaliśm y dla P. T. abonentów „K oła“ 
zniżkę prenum eraty  a mianowicie :

W e Lwowie : kw artaln ie  60 ct., pó ł­
rocznie 1 zł. 20 ct., rocznie 2 zł. 40 ct.

Na p row incy i: kw artaln ie 70 ct., pół­
rocznie 1 zł. 40 ct., rocznie 2 zł. 80 ct.

)\dministracya Z f t przy ul. 
Ossolińskich l. 15,

F. LORD, Kraków. f
Floryańska Cń

» W  a

jeneralny zastępca austryackiej fabryki broni w Steyr
na zachodnią G-alicyę poleca row ery z tejże fabryk i

marki 0s>

f i e ii r  a d“ *
po cenach fabrycznych, jak również wszelkie części składowe i przybory do rowerów  

W a rs ta t re p a ra e y jn y  pod kierownictwem fachowego mechanika na m iejsca. 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie.
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e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k.  k o l e i  p a ń s t w o w y c h
Ł - W Ó W ,  -U.1- S yŁ cstu is łsra  1. 2 3 .

Wzorowo urządzony specyalny w arstat dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio­
wania wykonuje szybko i starannie wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio­
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

N a d t o  p o l e c a
Z n ak om ite  r o w e r y  m a rk i  ADLER** o raz  w ła sn e g o  w y r o b u !

W szelk ie  przybory do rowerów utrzym uje ty łko w najlepszej jakości !
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Rogal Progress i
Cena złr. 120'— i z łr. 160'— Waffenradg

znane i cenione od ty lu  la t  z dobroci i w ytrzym ałości na 
naszych złych drogach w yszczególniają się

1) Biegiem niezrównanie lekkim, n i e  n u ż ą c y m .
2) Matęryałem i budową nieskazitelnem u
3) Wykończeniem t ak sumiennem i tak  dokładnem, że za 

każdą z tych  m aszyn najdalej idące gw arancye udzielam y.

Cenniki rowerów i przyborów zasyła bezpłatnie
W

Jeneralne zastępstwo państwowych fabryk

W i k t o r  J Z e r g e r

ul. Akademicka I. 8.
(W łasn y  w arsta t m ech an iczn y  i szk o ła  jazdy.)

Lwów

m

Jedyna  sp rzedaż  s łynnych  n a  c a ły  ś w ia t  próżnych dzwon Jointless
wyrób

fa try k i H ew  3o in tIess J lim  L td . w  Birmingham
n a A ustro-W ęgry  i Szw ajcaryę.

 ----------

V  tym roku znów zwycięski na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.

Pneumatyk „CONTINENTAL11 najlepsza marka.

m
Sili
tP .l!pis
[fttw

tp.u

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. W ydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.


